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OSIEMNASTOWIECZNY MELODRAMAT 
O NAWRÓCENIU ŚW. AUGUSTYNA

Wśród s ta ro d ru k ó w -p o lo n ik ó w  o tem a ty ce  p a t r y s ty c z n e j  s ą  
dwa u tw ory  l i t e r a c k i e  p o św ięco n e  n aw ró cen iu  św. A ugustyna:
M arii A n to n i i  W alp u rg is  -  "La c o n v e rs io n e  d i  S a n t 'A g o s t in o "
1 je g o  p o l s k i e  t łu m a c z e n ie ,  dokonane p rz e z  J ó z e f a  A n d rz e ja  Za­
łu s k ie g o  -  "N aw rócenie  św. A u g u s ty n a " . P ie rw szy  z n ic h  j e s t  do­
s tęp n y  w z b io r a c h  B i b l i o t e k i  J a g i e l l o ń s k i e j  w K rakow ie / d z i a ł  
s ta ry c h  druków , s y g n a tu ra  390652 I / ,  d ru g i  z a ś  w t e j ż e  b i b l i o ­
te c e  / s y g n a tu r a  30229 I /  o ra z  w d z i a l e  s ta ro d ru k ó w  B ib l io t e k i  
Narodowej w W arszaw ie / s y g n a tu r a  X V II I .2 .6 3 7 / .

A u to rk a  o r y g in a łu  w ło sk ie g o  M aria  A n to n ia  W a l p u r ­
g i s u r .  w 1724 r .  w Monachium b y ła  n a j s t a r s z ą  c ó rk ą  baw ar­
sk ie g o  k s i ę c i a  K a ro la  A lb e r t a ,  p ó ź n ie js z e g o  c e s a r z a  K a ro la  V II 
/W i t t e l s b a c h a /  i  n a jm ło d s z e j c ó r k i  c e s a r z a  J ó z e fa  I .  S w ojej bab 
ce c e sa rz o w e j W ilh e lm in ie  A m alii / ż o n i e  J ó z e fa  I /  z a w d z ię c z a ła  
d o b rą  zna jom ość ję z y k a  ł a c iń s k ie g o  i  w ło s k ie g o . M uzyki, do k t ó ­
r e j  ju ż  od n a jw c z e ś n ie js z y c h  l a t  z d r a d z a ła  z d o ln o ś c i ,  u c z y ł j ą  
znany i  łu b ia n y  ów czesny kom pozytor G. F e r r a n d in i  / 1 7 1 0 -1 7 9 1 /, 
będący k a p e lm is trz e m  na dw orze baw arsk im . W 1747 r .  w y sz ła  za  
mąż za  s ła b e g o  zdrow iem , a l e  s i ln e g o  duchem, k o c h a ją c e g o  s z tu k ę  
i  l i t e r a t u r ę ,  k s i ę c i a  s a s k ie g o  F ry d e ry k a  C h r y s t ia n a ,  k tó r y  po 
ś m ie rc i swego o jc a  A u g u sta  I I I  -  k r ó l a  p o ls k ie g o  /zm . 1763 r . /  
o b ją ł  rz ą d y  w S a k s o n i i .  Młody w ładca  p o w ie rz y ł sw ej ż o n ie  s p r a ­
wy fin an so w e  i  p ie c z ę  nad m a n u fa k tu rą  p o rc e la n y  w M iś n i. M aria  
A n to n ia , m ając  w rę k u  s k a rb  p a ń s tw a , w y ra ź n ie  p r z y c z y n ia ła  s i ę  
do r o z s z e r z a n ia  i  u m a c n ia n ia  A kadem ii S z tu k  pod p a tro n a te m  Ha- 
gedornów . W szy s tk ie  je d n a k  p la n y  z o s ta ły  p r z e k re ś lo n e  wraz 
ze ś m ie r c ią  m ałżo n k a , F ry d e ry k a  C h r y s t ia n a ,  w im ie n iu  k tó re g o  
p rzez  o s t a t n i e  l a t a  p ia s to w a ła  r z ą d y .

C z t e r d z i e s t o l e t n i a  M aria  W alp u rg is  ż y ła  j e s z c z e  ponad 
s z e s n a ś c ie  l a t  w y d a tn ie  p o p ie r a ją c  naukę i  s z tu k ę ,  oddaw ała  
s i ę  ró w n ie ż  p rak tykom  pobożnym i  wychowaniu d z i e c i .  Po o b ję c iu  
w 1768 r .  w ładzy po o jc u  p rz e z  n a j s t a r s z e g o  sy n a  F ry d e ry k a  
A ugusta  i  p o d n ie s ie n iu  p rz e z e ń  finansow ego  u p o s a ż e n ia  m a tk i ,  
m ogła ona odbyć k i l k a  podróży  do I t a l i i ,  A kw izgranu , Monachium
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i  B e r l in a ,  g d z ie  o d w ie d z i ła  m .in .  F ry d e ry k a  I I .  Z m arła  w 1780 
ro k u . Syn F ry d e ry k  A ugust n a p i s a ł  o n i e j :  "B y ła  g o r l iw ą  w wy­
p e łn ia n iu  r e l i g i j n y c h  obow iązków , m i ło s ie r n ą  wobec b ied n y ch  
i  p o tr z e b u ją c y c h  pomocy, b i e g ł ą  w naukach i  s z tu k a c h ,  c i e r p l i ­
wą w z a ję c i a c h  i  p ra c a c h , u k o ch an ą , c z u ł ą  i  n a j l e p s z ą  m a tk ą" .

M aria  A n to n ia  po p rz y b y c iu  w 1747 r .  do D rezn a , ja k o  żona 
F ry d e ry k a  C h r y s t ia n a ,  z a s t a ł a  tam w s p a n ia ły  dwór z w ysoką k u l tu ­
r ą ,  na k tó rym  k w i t ł a  muzyka i  r o z w i j a ło  s i ę  ż y c ie  t e a t r a l n e .  
K s ię ż n a  w n io s ła  nowe ż y c ie  do m uzycznych kręgów  dworu i  sama wy­
s t ą p i ł a  z w ła sn ą  tw ó rc z o ś c ią ,  w y k azu jąc  w y b itn ą  znajom ość i  b ie ­
g ło ś ć  w m uzyce, p o e z j i  i  m a la r s tw ie .  W krótce s t a ł a  s i ę  s ław na 
w całym  ówczesnym cyw ilizow anym  ś w ie c ie .  W S a k s o n i i  z a ło ż y ła  b i ­
b l i o t e k ę  l i c z ą c ą  ponad 46 t y s .  wolum inów. B yła p r o te k to r k ą  ma­
l a r z a  R. Menga i  t a k i c h  k a p e lm is trz ó w , j a k :  J .  A. H assę  /1 6 9 9 -  
1 7 8 3 /, N. P o rp o ra  /1 6 8 6 -1 7 6 8 / ,  J .  G. Naumann /1 7 4 1 -1 8 0 1 / ,
J .  S c h u s te r  /1 7 4 8 -1 8 1 2 /  o ra z  śp iew aczek  -  R. M in g o tt i  /1 7 2 2 -1 8 0 8 /
i  G. E. Mary /1 7 4 9 -1 8 3 3 / .  Równi j e j  dw ie główne o p ery  "11 t r io n
fo  d e l l a  f e d e l t a "  i  " T a l e s t r i  r e g in a  d e l l a  A m azzoni", skompono­
wane w edług z a ło ż e ń  P . M e ta s ta s ia  i  H asseg o , z o s ta ły  p rz e z  ów­
c z e sn y c h  k ry tyków  wysoko o c e n io n e , p rz y n o sz ą c  j e j  s ła w ę . O pub li­
kowane w L ip sk u  w 1756 i  1765 r . ,  p o d p isa n e  pseudonimem M. A. 
z d o d a tk iem  E. T. A. P . ,  t j .  E rm e lin d a  T a le a  P a s t o r e l l a  A rcada 
/p o d  tym pseudonimem kom ponow ała i  p i s a ł a  p o e z j ę / ,  p r z e s ł a ł a  
w d a rz e  F ry d ery k o w i W ie lk iem u . Ź ró d ło  j e j  ta je m n ic z e g o  p seu d o ­
nimu s ta n o w ił  f a k t ,  i ż  od 1747 r .  b y ła  c z ło n k iem  A rkadiów  -  nau­
kowego to w a rz y s tw a  w R zym ie, g d z ie  p re z e n to w a ła  sw o je  w ło sk ie  
w ie r s z e ,  przyjm ow ane z dużym en tuz jazm em . O prócz te g o  skompono­
w ała  s z e ś ć  a r i i ,  dwa o k o lic z n o ś c io w e  poem aty , muzykę do k a n ta ty  
dw o rsk ieg o  p o e ty  G. M ig l ia v a c c i  i  je d e n  tom tz w . M e d y ta c j i .  Wie­
l e  j e j  utworów p o e ty c k ic h  z o s t a ło  opracow anych  m uzyczn ie  p rz e z  
d w o rsk ich  k a p e lm is trz ó w : H asseg o , G. A. R i s to r i e g o  /1 6 9 2 -1 7 5 3 / 
i  Naumanna. Do j e j  utworów muzykę kom ponow ali ta k ż e  F e r r a n d in i ,  
G. Manna, K. II. G raun, M. S c h m id t. N ie k tó re  z n ic h  sama o p ra c o ­
wywała m u zy czn ie , ś p ie w a ła  ró w n ie ż  głów ne r o l e  w swych o p erach  
"11 t r i o n f o . . . "  i  " T a l e s t r i . . . " .  W Monachium w 1740 r .  wykona­
ł a  g łów ną p a r t i ę  so lo w ą  w pewnej p a s t o r a l e ,  w y s taw io n e j d la  
u c z c z e n ia  k s i ę c i a  A ugusta  K lem ensa z K o lo n i i .  L u b i ła  z w ła sz c z a  
muzykę w ło sk ą  i  p o e z ję  d ra m a ty c z n ą , c c  o b ja w ia ło  s i ę  w częsty m  
re c y to w a n iu  utworów d ra m a ty c z n y c h . Gdy od 1751 r .  n a  k s ią ż ę c y c h  
dw orach z a c z ę to  gryw ać f r a n c u s k ie  k om ed ie , sama p r z e ło ż y ła  na
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ję z y k  f r a n c u s k i  "D em etrio "  M e ta s ta s ia .  C e n iła  s z c z e g ó ln ie  utw o­
ry  d ram a ty cz n e  F . M. V o l t a i r e 'a .  S t a r a ł a  s i ę  od 1754 r .  wprowa­
d z ić  na sc e n ę  n ie m ie c k ą  d o b ry ch  a k to ró w . N ie ty lk o  kom ponowała 
i  ś p i e w a ła , l e c z  ta k ż e  m alow ała  w ykonując m .in .  w łasny  p o r t r e t  
o fia ro w an y  F ry d ery k o w i W ielk iem u, w ie lo k r o tn ie  p ó ź n ie j  kop iow a­
ny

W ram ach w yżej s c h a ra k te ry z o w a n e j  tw ó rc z o ś c i  m ie ś c i  s i ę  rów ­
n ie ż  u ło ż o n e  p rz e z  n i ą  o ra to r iu m  "La c o n v e rs io n e  d i  S . A g o s tin o " , 
do k tó r e g o  muzykę skomponował wspomniany ju ż  nadworny k a p e l ­
m is t r z  A u g u sta  I I I ,  J .  A. H a ssę . O ra to riu m  t o  z o s t a ło  w ystaw ione
po p ie rw sz y  w D re ź n ie  28 I I I  1750 r . ,  w W ielką  S o b o tę , o godz
4 po p o łu d n iu  w k a t o l i c k i e j  k a p l ic y  d w o rs k ie j ,  a n a s tę p n ie  w l a ­
ta c h  1751, 1752, 1761, 1781, k i l k a k r o t n i e  p o w ta rz a n e . Zachow ało 
s i ę  w ie le  wydali je g o  t e k s t u  po w ło sk u , n ie m ie c k u  a  ta k ż e  po p o l ­
sk u . S łu ch an o  go ta k ż e  w M onachium, B e r l i n i e ,  L ip sk u , Rzymie 
i  in n y ch  m ie js c o w o ś c ia c h .

O ra to riu m  M a rii  A n to n ii  W alp u rg is  p rz e t łu m a c z y ł  w ierszem  
na ję z y k  p o l s k i  r e f e r e n d a r z  k o ro n n y , k s .  J ó z e f  A ndrze j Z a ­
ł u s k i  /1 7 0 2 -1 7 7 4 / ,  p ó ź n ie js z y  b isk u p  k i jo w s k i  /o d  1758 
r . / ,  k tó r y  b y ł je d n o c z e ś n ie  mecenasem n au k i i  l i t e r a t u r y  o ra z  
w sp ó łtw ó rcą  z n a n e j B i b l i o t e k i  Z a łu s k ic h .  K s z t a ł c i ł  s i ę  z a  g r a ­
n ic ą  w l a t a c h  1 7 1 6 -i7 2 3 , d o k to r a t  praw o trz y m a ł je d n a k  w Aka­
dem ii K rak o w sk ie j w 1724 ro k u . Od m ło d o śc i z d ra d z a ł  s k ło n n o ś c i  
b i b l i o f i l s k i e ,  g ro m a d z ił  d r u k i  i  r ę k o p is y .

W je g o  r o z l e g ł e j  s p u ś c iź n ie  l i t e r a c k i e j  n a jw a ż n ie j s z ą  r o ­
lę  o d g ry w ają  kom pendia b i b l i o g r a f i c z n e .  Obok n ic h  znane s ą  m .in .  
je g o  u tw ory  r e l i g i j n e ,  j a k :  " Z a ś lu b ie n ie  w c iern iow ym  w ieńcu  d u sz  
p o k u tu ją c y c h  O blub ieńcow i N ie b ie sk ie m u "  -  m is te r iu m  n a p is a n e  
w 1720 r .  d l a  s i o s t r y  w iz y tk i  z k l a s z t o r u  w a rsz a w sk ie g o , k tó r e  
sam nazywa "m elodram m a", w ie r s z  l i r y c z n y  "E p ith a lam iu m  V erb i 
D iv in i  cum humana n a tu r a "  /w yd . 1754 r . /  o ra z  k o ły s a n k a  "N aen ia  
i n f a n t i l i s  ad cu n as v a g i e n t i s  J e s u "  /w y d . 1754 r . / ^  s ta n o w ią c e  
t łu m a c z e n ia  ł a c i ń s k i c h  w ie rs z y  j e z u i t y  H ie ro n im a  D re k s e liu s z a ^  
ró żn e  w ie rszo w an e  m o d litw y , p i e ś n i  p o k u tn e  i  a k ty  sk ru ch y  /Z e ­
b r a n ia  rytm ów , I I ,  W arszawa 1 7 5 4 /, o r a t o r i a  i  "m elodram y", p i ­
san e  d la  dworu s a s k ie g o ,  będ ące  n a j c z ę ś c i e j  tłu m a c z e n ia m i z w ło ­
sk ie g o  j a k :  " P e re g ry n a c je  do g ro b u  C h ry s tu s a  P ana" /ś p ie w a n e  
w k r ó le w s k ie j  k a p l ic y  d r e z d e ń s k ie j  w ń f ie lk i P ią te k  1749 r . / ,
"Grób C h ry s tu s a  P ana" /n a  W ie lk ą  S o b o tę  1749 r . /  1 "D ep o zy c ja
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z k rz y ż a  C h ry s tu s a  P ana" /n a p is a n e  p rz e z  nadw ornego p o e tę  k ró ­
lew sk ie g o  J .  K. P a sq u in ie g o  i  śp iew ane po w łosku w d re z d e ń s k ie j  
k a p l ic y  w W ielką  S o b o tę  1744 r . ,  a tłum aczone  p rz e z  n ie g o  w 1752 
r .  / o r a z  p rezen to w an e  p rz e z  nas w ystaw ione po r a z  p ie rw sz y  pod 
k o n ie c  lu te g o  1751 r .  w K ie lc a c h  -  "N aw rócenie Ś w ię teg o  A ugusty­
n a " .  O prócz te g o  w 1751 r .  p rz e tłu m a c z y ł w ierszem  d w a d z ie ś c ia  
d łu ż s z y c h  ro zm y ślań  a s c e ty c z n y c h  /n a p is a n e  p ro z ą  po f ra n c u sk u  
p rz e z  k a rm e li ta n k ę  b o są , k s ię ż n ę  de l a  V a l l i e r e ,  a p r z e t r a n s p o ­
nowane na  w ie r s z e  f r a n c u s k ie  p rz e z  M arię  A n to n ię  W alp u rg is  / p t .  
"A ffe k ty  d u sze  p o k u tu ją c e j  nad XXX Dawidowym Psalmem Pokutnym: 
M is e re re  mei Deus -  p rz e z  J ó z e fa  w d ro d ze  z a w iś ln e j  1754".

Obok ty c h  utworów dew ocyjnych  Z a łu s k i  p o z o s ta w ił  po s o b ie  
b o g a ty  z b ió r  f r a s z e k ,  p is a n y c h  zarów no w m ło d o śc i p t .  " J u v e n i l i a  
to  j e s t  kom pozycje w młodym w ieku p i s a n e " ,  ja k  i  p ó ź n ie j  podczas 
w ygnania /1 7 6 8 -1 7 7 3 / -  p t .  " F a c e c je  rymowe" /6 3 6 5  f r a s z e k / .  Tłuma­
c z y ł  p o n ad to  " L i s t  X II"  i  " S a ty ry "  / 8 ,  10, 1 2 / N. B o ile a u , o p u b li­
kowane w 1753 r .  w W arszaw ie p t .  "P ró b a  p ió r a  nowego p o e ty  w trz e c h  
s t a r y c h  s a ty r a c h "  o raz  n ie k tó r e  u tw ory  P . M a le z ie u x . P rz e k ła d y  
B o ile a u  i  M alez ieu x  u m ie s z c z a ją  go w śród  p i s a r z y ,  p rag n ący ch  ro z ­
w ija ć  i  d o s k o n a l ić  l i t e r a t u r ę  narodow ą o p ie r a ją c  s i ę  na k la s y c y z ­
mie f ra n c u s k im . N ajw iększym  je d n a k  d z ie łe m  l i t e r a c k im  b y ła  wydana 
w 1768 r .  w W arszaw ie p ię c io a k to w a  tr a g ik o m e d ia  "L udzkość l i t u ­
j ą c a  s i ę ,  c z y l i  o b raz  nędzy l u d z k i e j " ,  s ta n o w ią c a  p ie rw s z ą  próbę 
d ram atu  m ie sz c z a ń sk ie g o  w P o ls c e .

Wyżej w ym ienione u tw ory  ś w ia d c z ą ,ż e  p rob lem  n a w ró c e n ia  św. 
A u g u sty n a , z w ła sz c z a  na p o c z ą tk u  X V III w ., s t a ł  s i ę  popularnym  
motywem w a r t y s ty c z n e j  tw ó rc z o śc i t e a t r a l n e j  i  m u zy czn e j. Namacal­
nym te g o  dowodem j e s t  m .in .  wydana za  g r a n ic ą  a n to lo g ia  p t .  "La eon 
v e r s io n e  d i  S . A g o s tin o "  /Roma 1 7 0 5 / p rz e z  C. R o to n d ie g o , z a w ie ra ­
j ą c a  ponad 50 o ra to r ió w  i  k o m p o zy c ji l i t e r a c k i c h  / p o r .  B ib l io te k a  
W atykańska, F e r r a i o l i  IV 8 6 2 0 /.  W n u r c ie  t e j  tw ó rc z o ś c i  z n a jd u ją  
s i ę  ró w n ież  p u b lik o w an e  tu  u tw o ry .

Obydwa zam ieszczo n e  n i ż e j  o r a t o r i a  na te m a t n a w ró c e n ia  św. 
A ugustyna d z i e l ą  s i ę  na dw ie c z ę ś c i .  W p ie rw s z e j  ukazane  s ą  wew­
n ę tr z n e  zm agania A ugustyna  z samym s o b ą , p ro c e s  z m ie rz a ją c y  do 
z e rw a n ia  z g rzesznym  życiem  i  p r a g n ie n ie  pow rotu  na  ło n o  K o śc io ­
ł a  k a t o l i c k i e g o .  W t e j  w ew n ę trzn e j w alce  w spom agają go ż y c z liw e  
osoby: m atka M onika, k a p ła n  S y m p lic ja n , b r a t  N aw ig iu sz  i  p r z y j a c i e l  
A l ip iu s z .  Ic h  w ie lk ą  t r o s k ę  i  ż y c z liw o ść  względem  A ugustyna  w yra­
ż a ją  t r a f n i e  s ło w a m odlitw y  ch ó ru  k o ń c z ą c e j c z ę ś ć  p ie rw s z ą :
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" M iło s ie rn y  B oże, P a n ie !
W skrześ w tym s e r c u  Twe k o c h a n ie !  
N iech  p o tę g a  c i a ł a  w ię z y ,
Ś w ia t i  c z a r t a  n ie c h  zw ycięży !

Ach, zań  darmo Krew w ylana 
N iech  n ie  b ę d z ie  Zbawcy Pana! 
N iech  tu  d u s z a  je g o  w s p a r ta  
Ł ask ą  u jd z i e  s i d e ł  c z a r t a ! "

D ruga c z ę ś ć  n a to m ia s t  ma c h a r a k te r  b a r d z ie j  pogodny / s z c z e ­
g ó ln ie  ra d o s n e  j e s t  j e j  z a k o ń c z e n ie / ,  gdyż u k a z u je  w ew nętrzną  
p rzem ian ę  A u g u sty n a  -  je g o  n a w ró c e n ie . O c z y w iśc ie , mówiąc " b a r ­
d z i e j "  pogodny , chcemy p o d k r e ś l i ć ,  że n ie  c a ł a  c z ę ś ć  j e s t  od 
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/M. A . W alpurgis/
L A  C O N V E R S I O N E  D I  S A X T ' A G O S T I N O  
O r a to r io  da c a n t a r s i  n e lla  itegia E le t t o r a l  C a p p e lla  d i Dresda

I n t e r i o c u t o r i : S .  A g o s tin o , S im p lic ia n o , M onica, A l i p i o ,  N a v ig io , 
voce, c o r o . Fu posto in  m usica d a l S i g . r  G io : A d o lfo  lia a se , 
Primo M aestro d i C a p p e lla  di S .R .M .

P a r t e p r i m a

S im p lic ia n o

M onica

S im p lic ia n o

SIMPLICIANO E MONICA

P iu  non f a f f l i g e r  ta n to ,
Mądre d o le n te , e p ia :
11 f i g l i o  tuo g i a  cre d e ;
G ia  lo  s p i r i t o  e c o n v in to , e i l  core in  breve  
Cam biato ancor s a r a .

Ah* quanto e l i e v e ,
P ad re, l a  mia sp eran za! A s s a i m'e noto  
Del f i g l i o  i l  c o r . Troppo i  p r o fa n i a f f e t t i  
G l '  ingombrano i l  p e n s ie r : ne* r e i  costum i 
Troppo a i l  suo core a w o l t o ,
A lt r o  non sa  bramar, che p ia c e r  vano.
Ah*ł come vu oi c h * io  s p e r i ,
Che un s l  p erverso  co re
P o ssa a l puro avampar d iv in o  ałnore?

E' v e r , per t a l  t r io n f o
Gran c o r a g g io  b iso g n a :
Ma perche d is p e r a r ?  Non v iv e  in  c i e l o  
Una fo r z a  m aggio re,
Che a s s i s t e r l o  p o trą ? Speriam o in  D lo . 
A l l e  iagrim e tue  
E i g i a  m olto dono d i vera fed e  
11 sa n to  lume g i^  diede a l  tuo f i g l i o ;  
Esso l 'o r g o g l i o  suo
A v in c e r  co m in cio : Vedra, che in  vano 
P r e s ta  fed e a l l a  le g g e ,
Se r e s i s t e  a i  com andi,
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M onica

A g o stin o

A lip io

A g o stin o

Monica

A g o stin o

C h 'e g l i  da l e i  r ic e v e : a l 'a lm a  gran d ę, 
V in cere s i  v o r r a , pur che s o l  v o g l i a ,  
Id d io  l ' a s s i s t e r a .  Ma giunge appunto. 
Non v e d i n el suo v o l t o ,
Come i l  suo co r com batte?
Da q u esta gu e rra  in te r n a
T u tto  sp e ra r c o n v ie n .

Clem enza e te r n a ,
Che d i mądre d o le n te  a s c o l t i  i  v o t i ,  
Deh non abbandonare i l  f i g l i o  reo! 
A s s i s t i l o :  ed in  lu i  rin n o v a  i l  c o r e , 
K ic o n d u c ilo  a l f in e
A l tu o  soave amore.

A L IP IO , AGOSTINO, e d e t t i

Am ico, ah ' quai torm en ti 
S o f f r e  i l  m isero c o r e ! Ah' sa n ta  
T i c o n o sc o , t 'a d o r o :
Ma, o h 'D io , cłie mi comandi?

fe d e ,

L a s c ia r  dovro per sempre
I v i e t a t i ,  ma d o l c i ,
A f f e t t i  d el mio co re ? Ah' se p o te s s i  . . .

Am ico, t u t t o  p u o i, se Dio f a s s i s t e .  
hi in  pugna c o s l  grave  
E g l i  f a s s i s t e r a .

Ah' d o lc e  mądre,
Deh tu p r ie g a  per me!

Ma dimmi alm eno,
Che posso a l f i n  sp e ra r? F i g l i o  i n f e l i c e !  
A l tuo Dio r it o r n a r e  ancor non v u o i?
Che se  lo  brami in  v e r , c e r to  lo  p u o i.

Mądre, non d is p e r a r . La vera fed e  
11 tuo f i g l i o  co n o sc e .
So che questo fa v o r  e a te  d o v u to . 
Dio clem ente i l  concease  
A tu o i fe r v e n t i  v o t i .
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A g o stin o

Monica

A g o stin o

Che s e  lo  brami ln  v e r , c e r to  lo  p u o i.

Mądre, non d is p e r a r . La vera  fed e  
11 tuo f i g l i o  c o n o sc e .
So che q u esto  fa v o r  e a t e  dovuto  
Dio clem en te i l  c o n c e sse
A tu o i f e r v e n t i  v o t i .  
Ma i l  c o r e , oh  ̂ c i e l !  
D a l l 'a n t ic o  costum e

i l  core

S c io g l i e r e  non s i  puo! Deh* ancor non c e s s i  
Di p ia n g e r e , e p reg a r . Al tuo d o lo r e  
Non sa r a  sordo i l  c i e l o ,
Concedera i l  fa v o r  d e l d iv in  san gu e,
Nuove fo r z e  a l  mio c o r , che geme, e la n g u e .

P ia n g ero , ma, f i g l i o  amato, 
Quanto ancora d e l  tu o  fa to  
F ara i p iangerm i cosY? 
P r ie g h e r o , ma a l  d o lo r  m io, 
A lle  v o c i d e l suo D io , 
R en d era ssi i l  co re  un dY?

Ah, che i l

/ p a r t e /

giammai
Cambiar non s i  p o tr ą . Troppo son  d o lc i  
G l'o g g e t t i  d e l suo amore.

S im p lic ia n o Dunque non s e n t i  orrore
D el tuo  m isero  s ta to ?  E pur tu  s a i ,
Che t a l i  a f f e t t i  i l  tuo dover condanna; 
S a i pur, che s e  non s c i o g l i  
^ u este  in fam i c a te n e ,
M isero t i  f a i  reo  d 'e te r n e  pene!

A g o stin o Lo s o .  Fremo d 'o r r o r e , n g g h ia c c io , e trem o, 
Nel p en sar qual m "aspetta  
Orrenda e t e r n i t a .  Ma pur non p osso  
Libcrarm i d a l g io g o ,
Che v o r r e i d e t e s t a r .

A lip io T en ta lo  almeno;
N ie g a t i  almen per poco a l reo v e le n o ,  
Che d eb o le  t l  f a .
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S im p lic ia n o Se amar pur v u o i,
Ama non t a l  d i v i e t o ,
Ma d e g l ' a f f e t t i  t u o i ,
S c e g l i  un p iu  degno o g g e t t o .
Dal c r e a to  t i  v o lg i  a l  C r e a to r e ;
C h i mai d e ll'a m o r  tuo
Fu p iu  degno d i l u i ?  D i , che non f e c e ,  
Per m e r ita r , che a l u i  tu  d a s s i i l  c o re ?  
C h i mai t i  dim ostro c o ta n to  amore?

Agos tin o P ad re , l a  f o r z a  io  se n to  
Di q u e l, che tu  mi d i c i .
Ma v o i non co n o sce te
A bbastanza i l  mio c o r . Tanto e p e rv e rso , 
Tanto ama i l  suo d i l e t t o ,
Che a l t r o  p iu  puro o g g e tto
Mai non p o trą  g r a d ir . 11 reo costume
Troppo, troppo e te n a c e ,
L'amo benche eon l u i  non t r o v i  p a ce.

A lip io

A go stin o

Amico sv e n tu r a to t

Non compiangermi p iu ! No, non son degno 
D e lla  v o s tr a  p ie t a !  F u g g ite  un r e o , 
Abbandonate un empio,
Che sedurmi potrebbe!
A l i p i o ,  Manicheo
C h 'io  t i  r e s i ,  tu  s a i ,  tu  s a i  c h 'e  van a, 
Amato c o n d o t t ie r , questa che prendi 
Di me p ie to s a  c u r a . U d ite  quanto 
Sono indegno d i  v o i ,  e poi s p e r a te ,
Se dopo aver in te s o
11 mio s t a t o  i n f e i i c e ,
C h 'io  mi p o ssa cam b iar, sp e ra rY i l i c e .

S i ,, p l ic ia n o Se pre sp e ra r c o n v ie n .

Agos t in o Come?f Se u f f a t t o
Contam inato i l  c o r , d a' su o i p rim 'an n i 
D̂  a l t r o  noił s i  com piacque,
Che di f o l l i e !  Se non euro i 'e t e r n o
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A li p i o

A g o stin o

S im p lic ia n o

A g o stin o

E supremo F a t t o r !  Se d i velen o
N u t r i r s i  o g n *o r, s o l d el p ia c e r e  in  t r a c c i a !
Se o g n 'o r  d i f a i l o  in  f a l l o
Corse l'a n im a  c ie c a !  E s ' i o ,  crescen do  
Nel m ai, come n e g li  a n n i,
11 ver n e g l e s s i ,  ed a d o tta i  g l 'i n g a n n i !
A l l i n  . . .

T a c i , non p iu ! Sen to d 'o r r o r e  
I n s t u p id ir e  i l  c o r , fremo e compiango 
11 tuo m isero s t a t o ;
Non so p iu  che p e n sa r. Lo s 
Mi tu rb a l 'a lm a  a se g n o ,
Che non s o , se p ie t a  mi

evento

a , o sdegno
Sen to  o rro r d el tuo d i l e t t o ,  
La p ie t a  mi move i l  p ia n t o .  
E* co n fu so  i l  cor* in ta n to  
Che di te  pensar non s a .

Del tuo s t a t o  io  sono a f f l i t t o ,  
Per te  frem o, e poi s o s p ir o ,
E d e te s to  i l  reo d e l i r i o ,
Che s i  m isero t i  f a . / p a r te /

AGOSTINO, e SIM PLICIANO

Ah* t u , P ad re , am m u tisci?! Ali, tu  vuoi dirm i 
Che sp e ra r p iu  non l i c e !
G ia  t* in te n d e  i l  mio c o r .

F i g l i o  i n f e l i c e !
E* d i tu a v i t a  i l  co rso
Un co n tin u o  f a l l i r !  Quel reo costu m e,
C o n v e r tito  in  n a tu r a ,
C h i p iu  v in c e r  p o trą ?

Lo s o , lo  ved o,
P iu  sp eran za non v * e . F o rza che b a s t i  
A s c io r  le  mie ca te n e  
lo  non r i t r o v o  in  me. V o r r e i, ma van i 
G li  s f o r z i  d el v o le r  la  c o lp a  a r e s i .
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S im p lic ia n o Lode a l c i e l !  Questo e 11 v a rco , o v 'io  f a t t e s i
E v e r , da te  non p u o i.
Ma tu , s a g g io , 11 c o n o s c i, e questa a v v iv a , 
Conosoenza sommessa, 11 mio c o r a g g io .
N u lla  io  s p e r a i, quando f i d a s t i  a lt e r o ,
N el tuo s o lo  p o te r . Che Dio r e s i s t e  
Ad o r g o g lio  s i  r e o . Ma Dio co n so la  
C o lu i , che umil co n fe ssa
La d eb olezza su a . V o lg i t i  a l u i ,
Lui p r ie g a , a lu i  domanda
Q u ella  fo r z a  maggior che tu non a i ,
E eon l ' a i t a  sua v in ce r s a p r a i.

Non abbandona mai 
Id d io  g iu s to  e clemente 
<^uell'alma che fe rv e n te  
Im plora i l  suo fa v o r .

Sanato tu s a r a i ,
Se in  l u i  c o n fid i  e sp e ri  
G l 'i n i q u i  tu o i p e n s ie r i
Tl s v e lle r a  dal c o r .

/p a rte/

AGOSTINO / s o lo /

S Y , s o lo  a t e ,  mio ^ io ,
V olger mi v o g lio  ormai,
In  te  v o g lio  sp o ra r. V ita  m ig lio r e ,
F a , c h * io  com inci a l f i n .  Rendlmi q u e lla  
F e llc e  l i b e r t a  che f i n '  ad ora 
D isp re z z a i s c o n s ig lia t o  . . .  Ah' non ancora!
Che d i c i ,  anima rea? Dunque, t i  śp ią c e  
Quel ben ciie d ei bramar? Temi, che troppo  
S o l l e c i t o  i l  tuo D io , v o g lia  r i t r a r t i  
Da un c o s i orrendo a b b isso ? E sser per sempre 

m isero , o f e l i c e  
E ' in  tu a mano, e non s c e g l i ? !  Ah' troppo e amaro 
Per sempre abbandonar c io  che parea  
L 'u n ic o  e sommo ben. M isera v i t a ,
Trarro p riv o  di vo i
D o lc i a f f e t t i  d e l co r? C h 'io  v'abbandoni?
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Ah* no! Ma d e l  mio Dio
Lo sdegno non p aven to !?
O bblio l*amor! M *offre i l  perdon, a o l euro;
Tanto per me s o f f r l ;  n u lla  v o g l ' i o
S o f f r ir  per lu i !  S i ,  non p iu  d u b li:  Io credo!
Gia c o n v in ta  e q u est'a lm a  -
D e lla  voce d e l c i e l  s e n t l  lo  sp ron e,
Oime! L*alma e c o n v in ta  e i l  cor s*oppone.
11 rim orso  opprime i l  aeno,
Ama i l  co re  i l  su o  d e l i t t o ;
Son dubbioso e aon a f f l i t t o  
E r is o lv e r m i non a o .
D el mio a ta to  gemo e peno.
V orrei vo lgerm i a l  mio D io ,
Ma da* la c c i  d e l cor io
C . . .  . c i . g l l . r . 1  p . t r ^ ł  p a r t t r . /

N a v ig io

NAVIGIO, e d e t t i

Caro Germano, a l f i n e
T 'a b b ra cc io  eon p ia c e r .  A lf in  t i  tro v o  
R iv o lto  a q u e lla  fed e  
Che b e a t i  c i  f a .  La g io ia  ecced e  
Troppo n e l l 'a lm a  m ia,
Per p o te r la  s p ie g a r .

A gostin o

N a v ig io

Agos t in o

Ah* pena r ia !
Santa  fe d e , d o v er , costum i r e i ,
Qual gu erra  in  q u esto  co r  v o i c a g io n a te !  
Chi d i v o i v in c e r a ?  Almę b e a te ,
A s s is te te m i v o i!

Dicuai, Germano . . .

L asciam i, per p ie ta !  F uggir mi l a s c ia !  
s l  tu rb a to  s o n ' io
Che q u e l,  cłie tu  mi d i c i ,  appena in te n d o ;
Me s t e s s o  in  ta n to  orror* io  non com prendo.

/ p a r t e /
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N a v ig io

Moniea

N a v ig io

Monica

N a v ig io

NAVIGIO, p o i MONICA, in d i SIMPLICIANO, e ALIPIO

Perche cosY mi la s c ia ? !
Perche cosY tu rb a to
E g li  p a r te  da me?! F orsę i l  suo core
E* d e g l i  a n t ic h i  a f f e t t i  in  preda ancora!

Dov^e i l  German?

Non s o ,  lasciom m i or* ora .

Che pensa? Che t i  d is s e ?

E g li tu rb a to  in  v o lto
Appena m 'a s c o lto ;  grave o e n s ie r o
Parmi che v o lg a  in  m ente.
Geme, s o s p ir a ,  e p o i
Qual'uom da grave a ffa n n o ,
O da fu ro r  commosso,
S ta  s o s p e s o , s 'a g g ir a ,
S i  s c o lo r a ,  s 'a c c e n d e ,
Guarda i l  C ie l ,  guarda i l  s u o l ,  c h i  mai l ' in t e n d e ?  
Come fr a  v e n t i  in s a n i  
Geme a g i t a t o  i l  marę,
Gemer cosY mi parę  
11 povero  suo c o r .

Ei d e g l ' a f f e t t i  umani 
M isero sc h ia v o  indegno  
Ne s e n te  o r r o r e , e sd egn o ,

Monica

Ne l i  d e t e s t a  a n co r . / p a r t e /

E n essu n  lo  so cco rre?
P adre, i l  f i g l i o  abbandoni,
Ora che p iu  che mai
E g li a d 'uopo d i te ? !  Se non l ' a s s i s t i ,  
Del suo p erv erso  core  i  r e i  costu m i 
C erto lo  v in c e r a n .
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Alipio Vidi che i luml
A* di pianto bagnati. Ah, corri a lul, 
Lo rinforza, il consola,
Non lasciarlo cosi!

Monica Non involargli
Quel fortunato istante in cui Dio 
Forsę la voce udY.

Simpliciano Del zelo mio,
Mądre, fidarti puol. Men vado a lui.
Voi eon ferventi voti 
Ad implorare andate 
Dalia clemenza eterna
Yittoria a lui di questa guerra interna

CORO
Inspira, o Dio clemente,
A lui piu degno affetto; 
D'ogni terreno oggetto 
Rendilo vincitor!

Ah* non sia sparso in vano 
Per esso il Divin Sangue; 
Quell*anima, che langue, 
Rinforzi il tuo favor!

/Fine della Parte Prima/

P a r t e s e c o n d a

MONICA
11 figlio ancor non vedo, 
Misera! Ogn*un mi lascia 
Sola fra tante angustie;
So, che il figlio combatte,
Ma non %o s*egli vinse. Ah* Dio clemente,
Ti mova il mio dolor! Tremo, m*affanno,
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Palpito, sudo, agghiaccio, alcun non viene, 
Non mi consola alcun fra tante pene?!

Ah' veder gia parmi il figlio 
Awampar nel reo soggiorno,
Ah* perche gli diedi il giorno 
Se cosY dovea perirt
Con quail'alma, eon qual ciglio 
Rimirarlo in tanto orrore 
Se di mądre, oh' Dio, l'amore 
M'accompagna al suo martir?

SIMPLICIANO, poi ALIPIO, NAYIGIO, e detta

Monica

Simpliclano

Simplician, che rechi?
Ch'o da sperar? Che paventar degg'io?
Ah' per pieta, dilegua il timor mio!
11 figlio ancor combatte,
Ma la grazia 1'assiste. Ah' questo e il giorno 
/S'ei vuol/ del suo trionfo. 11 mio coraggio, 
S'ei la sprezza, e smarrito; e tutto io spero, 
S'ei la seconda. Oh Dioł CosY turbato 
QuY giungi con Navigio?

Monica 11 figlio amato,
Ahime! forsę rlcadde 
Negli antichi costumi?

Allpio Ah' no, vedrai tra poco 
Come forte resiste
Ai moti del suo cor; qui appresso il vidi,
Di lagrime bagnato,
Piangere il suo destin. Sciolto in sospiri, 
"Conoedi, o Dio clemente,
/Diceva rivolto al ciel/ che vita i o possa 
Piu pura incomincipr. L'ora sia questa 
Ch'io rinasca per te! Purga, rinnova 
Dl questo cor sedotto,
Padre! Signor ..."! QuY dall'affanno oppresso 
Piu non parło. Ma non taceva in tanto
Che l'uffizio del labbro assunse il planto.
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S im p lic ia n o

A gostin o

Monica

A g o stin o

P iange e quel p ia n to  a v v iv a  
La speme fr a  i  t im o r i;
Come la  p io g g ia  i  f i o r i  
S u l l 'a r id o  te r r e n .
Sara f e l i c e ,  e t u t t o  
Avra d e l p ia n to  i l  f r u t t o ;  
Or che d e l  vero i l  c h ie d e  
U nico e tern o  ben.

Ecco che g iu n ge a n o i;
E sso in  g r a v i p e n s ia r i  
Parmi ancora r a c c o lto ;
Udiamo in o s a e r v a n t i
C io che r i s o lv e r a .  Me la  s e g u i t e !
Sarem p r o n ti a l  so c c o r so
Se i l  yeggiam  y a c i l la r .^ g ^  r i t ir a n o  t u t t i  in  disparte;

Oh* f i e r  rim orso!
Ogni o g g e tto  m 'accu sa . In  ogn i f io r e  
sY v i l e  a s e r a , e s u l  m a ttin  sY vago,
D el mio vano p ia c e r  tro v o  1*im ago.
Da ogn 'on d a, che sub lim e
S p in ta  da maggio fo r z a  in  a l t o  a scen d e ,
Di q uale s fo r z o  a d*uopo, i l  core  apprende.
S i f a c c ia  . . .  E lo  p o tro?  T a n ti an p o tu to ;
F ia  p o s s i b i l e  a me! Me c h e m 'a ffr e tta ?
Vi sa r a  tempo o g n 'o ra  . . .  E se  o r  non v o g l io ,  
Chi sa  p o i s ' i o  vorro? . . .  Pur q u e s t ' i s t e s s o  
C onvien , c h * io  v o g l ia  un dY. S i v o g l ia  ad esso !  
Ma t i  s e n t i ,  alma m ia, v ig o r  che b a s t i  
L 'a c q u is to  a con servar?  Come sp e r a r lo ?

Ah' Padre, in  dubbio t a l ,  d eh ' non l a s c i a r l o ł

E terno D io , m * a s s is t i !

S im p lic ia n o A Dio r ic o r r e ,
Non d isp e r ia m . Gia cambia a s p e t t o .  I lumi 
F is s a  im m obile in  C ie l .  Sembra che p o sto
Gia s e  s t e s s o  in  o b b llo ,
S ia  s o lo  in t e n t o  a r a g io n a r  eon D io .
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Voce Prendi e l e g g i ,  A gostin !

A gostin o C h 'io  prenda e leg g a ? !
Chi d a l l ' a l t o  mi p a r ła ?  In ten d o , in ten d o  -  
11 comando e d iv in .  L e g g a s i. I f o g l i  
Q uesti pur son  che d e l l e  g e n t i  i l  grandę 
A p osto lo  vergo? S i .  M 'o ffre  i l  C ie lo  
Forsę in  e s s i  un s o c c o r s o . Ora, o mio O io, 
Or d i tua  lu c e  a l l 'a lm a  un r a g g io  sp len d a ,
E g l i  O raco li tu o i  c h ia r i  mi renda! / l e g g e /

Oh i n f i n i t a  bonta! Chiaro or con osco ,
S o l tu a  p e r c e , c io  che mi parve o scu ro . 
Yeggio i l  cammin s ic u r o
D a lia  tu a  le g g e  a p e r to , e veggo i  r i s c h i  
Del f a l l a c e  p ia c e r . C onvinto io  so n o ,
Che q u e llo  s o l  f e l i c i
E b e a t i  c i  f a .  Che f o l i e  q u esto  
Che d e b o li c i  rende,
Che t u t t o  c i  prom ette e n u lla  a tte n d e .
S i ,  s i ,  t i  s ie g u o , o mio so s te g n o , o mio 
P ie to s o  c o n d o tt ie r t  G li a n t ic h i  a f f e t t l  
Son g ia  pronto a s p o g l ia r .  L 'im presa e dura, 
Ma tu  m 'a s s i s t i  e te c o
Io  lo  v o g l io ,  e i l  p o tro . Le mie prom esse 
Oda la  t e r r a , i l  C ie l:  V iver v o g l ' io  
Sempre per t e ,  mio D io . Da q u e s t ' i s t a n t e  
T utto a t e  mi con sagro , e l e  lu s in g h e  
D 'ogni p ia c e r  fu n e s to ,
Che da te  mi a llo n ta n a , od io  e d e t e s t o .

N avigio 11 german t r io n f o .

Monica Non p iu  dimora: 
Corriamo a lu i !

S im p lic ian o Non s'in terro m p a  ancorat

A gostino Mio D io , qual cambiamento!
Per me s i  fa  d o lc e z z a  ogni torm ento  

Or mi p en to , oh D io , che ta r d i  
Ad am arti in co m in c ia i;
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S im p lic ia n o

A g o stin o

S im p lic ia n o

A g o stin o

S im p lic ia n o

A gostin o

S im p lic ia n o

A gostin o

Or condanno, e tu lo  s a i ,  
I d e l l r i  d e l mio co r ł

Ah* p ie t o s o ,  a me c o n se n ti  
Un de* te n e r l  tu o i  sgu ard i 
Che c o n f o r t i ,  che a l im e n t i ,  
Che a w a lo r i  i l  nuovo aiaorł

SIMPLICIANO, e d e t t o ,  p o i t u t t i

Ah* F ig l io !

Ah* Padre! a l f in e
Mi rendo a t e .  S on*io
Qual mi v o l e s t i  a l f i n .  R itorn o  a D io .

I tu o i s e n s i  a s c o l t a i .  Ben c o m in c ia s t i;  
Ma se  trop p o t i  f i d i ,  e l a  v i t t o r i a  
Meno i n t i e r a  e s ic u r a . In  t e  ra g io n a  
Ora un fe r v o r  c h * in t ie p id ir  p o treb b e . 
Chi sa  . . .  ?

No, P adre, ta n to
S en to  cam biato i l  core
Che q u el ch 'am ai f in * o r  m 'in sp ir a  orrore
A un Dio c o s i  c lem en te
Sempre f e d e le  s a r o . L*amo, l*ad oro ;
A ltro  p iu  non d e s io  
Che d i v iv e r  per l u i ł

T *inganni fo r s ę  
Troppo fid an d o  in  t e .

No, non <
Terno l a  i 
E p o tro  t u t t o  in  l u i .

*inganno  
i a  f ia c c h e z z a , in  Dio c o n fid o

Come t a n f a n n i
Tra l e  c o lp e  t r a s c o r s i
T 'a c c in g i a r ip a ra r?

Di me tem endo, 
Confidandomi in  lu i Piangendo sem pre,
Con r o sso r  rammentando i  g io r n i  r e i ,



151

Implorando perdono a ' f a l l i  m ie i.

S im p lic la n o E se  per lu i  d o v e ss i
Grave pena s o f f r ir ?

A gostino Qual pena e grave
Ad un reo q u a l' io  son? Non v 'e  sven tu ra  
T e r r ib i le  per me, pur che a l mio Dio
V iver p o ssa  i  m iei g io r n i .

S im p lic lan o A q u esto  seno
Or v ie n i ,  o f i g l i o !  Or t r i o n f a s t i  appieno!

A gostino Fu d el C ie l la  v i t t o r i a .

Monica Or t i  r i t r o v o ,
F ig l io  d i l e t t o !  Al mio materno co re ,
Dopo ta n to  d o lo r , qual g io ia  a r r e c h i? !

A gostino A te  d eg g io  gran p arte
Di sY l i e t o  momento.

A lip io P a r la r  non p o sso , o m il le  a f f e t t i  io  s e n to .

A gostino t^uant', o German, s 'a c c r e s c e
N e lla  tu a  la  mia g io ia !

N avigio In  q u el tr io n fo
Parmi d i t r io n f a r .

A gostino Da quale s t a t o
Mi t r a s s e  i l  mio S ign ore! Oh me beato!

S im p lić ian o S i ren d i g r a z ie  a Lui che i l  p rop rio  Sangue 
Verso per f a r t i  degno
Di t a n t i  doni su o i che n el cim ento
f a s s i s t e ,  t i  conduce. Almę i n f e l i c i ,
Che d e l p ecca to  ancor p o r ta te  i l  p eso ,
La clem enza ad orate
Del v o stro  R edentore! Ei v i  propone
A gostin o  in  esem pio. E g li so cco rre
Ogn'alma che da vero
Brama v in c e r  se  s t e s s a .  A lu i  c o r r e te ,
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Senza in d u g ia r ! D'un suo p ie to s o  sguardo  
Degno non e c h i a l pentim ento e ta r d o .

A Dio r i t o r n a t e ,
L a s c ia t e  l 'e r r o r e !
Lo m erta l'am o re  
Che a v o i d im o stro .

Vi brama -  b e a te ,
Vi chiama -  a l l a  v i t a ,
La s tr a d a  sm a r r ita  
C o l sangue e i se gn o .

COR O

S i  lo d i i l  C i e l  p ie to s o
Che in fu s e  in  A g o s tin  la  f o r z a , i l  lume, 
Onde in  san to  a c a n g ia to  i l  reo costam e. 
A w a i o r i  l'e s e m p io
Ogni tim id o  c o r ! G r a z ia  non manca 
A ciii brama sp e zza r le  sue r i t o r t e ,
E se f o r t e  e s se r  v u o le , ogn'uno e f o r t e .

I L  FINE
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/ J .  A. Z a łu s k i /
N A W R Ó C E N I E  Ś W I g T E G O  A U G U S T Y N A  

Melodramma

Śpiew ane w K a p lic y  K rólew sko E le k to r s k ie j  D rezd eń sk ie j , 
w S ob otę  W ielk ą  Roku 1750 . Po W łosku Anonime n a p isa n e  w D reź­
n ie  p rzez  NAYJAŚNIEYSZ4 KRÓLEWICZÓŴ  Jeymć POLSKĄ. Na n o ty  mu­
zy k a ln e  przeform ow ane p rzez  J .  P . JANA ADOLFA H assę K a p e lm a istra  
Jego K ro lew sk iey  M ci. ń z W łosk iego  m etru na w ie r s z  o y c z y s ty  
p rzetłu m a czo n e  P rzez  J .  Z. R. K. w K ie lc a c h  2 1 .2 3 .  y 2 4 . F eb r. 
1751.

INTERLOKUTOROWIE:

Św. A ugustyn  
S ym p licjan
Św. M onika, matka ś w ię te g o  
A lip iu s z  p r z y j a c i e l  Jego  
N aw ig iu sz b ra t A ugustyna  
A nioł
Chór c a ły  muzykantów

C z ę ś ć p i e r w s z a

SYMPLICJAN I MONIKA

S y m p lic ja n

Monika

Matko sm utna, s tr a p io n a  p rzez  zb y tek  k o c h a n ia , 
Z a n iech a j k ie d y s z k o lw le k  p ła c z u  i  ś lo c h a n ia ,  
Syn tw ój t c h n ie  żywą w ia r ą , a gdy jarzm o Pana 
P rzy jm ie  rozum, to  s e r c a  ju ż  pewna odm iana.

Ach! Ach! s ła b a  s t ą d ,  o j c z e ,  n a d z ie ja ;  wiadome 
J e s t  mi d o ść  s e r c e  sy n a . Zawsze w iarołom ne  
Zwykło bywać. Coraz go marność św ia ta  c i s k a ,  
Coraz go w p r z e d s ię w z ię c iu  s trzy m u ją  ig r z y s k a  
Ś w ia ta  t e g o ,  marności ju ż  z a p r z ą tn ę ły  
To s e r c e .  Z łe  n a ło g i  ju ż  górę w z ię ły  
I ja k ż e  s i ę  sp od ziew ać?  S erce  zn ik o m o śc ią  
O z ię b io n e , by p a ła ć  JEZUSA m i ło ś c ią  
M ia ło .
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Sym plicjan

Monika

Prawda, w ie le  odw agi, w ięce j j e s z c z e  męstwa 
Do ta k ieg o  nad sobą p o trzeb a  zw y cięstw a ,
Lecz za  cóż powątpiwać i  n a d z ie ję  t r a c ić ?
Czyż n ie  masz mocy w N ie b ie , coby u b ogacić  
Mogła Syna odwagą? Jako łz y  w z n ie c iły  
Ś w ia tło  w iary w nim tw o je , tak będą grom iły  
Pychę j e g o .  Od czeg o  BÓG, że p łonna w ia ra ,
Gdy s i ę  przykazań Boskich zachować n ie s t a r a ,  
Obaczy k ie d y sz k o lw ie k , zech ce  p rzezw y c ięży ć  
Wola, bo ma w sp a n ia łe  s e r c e .  A zw yciężyć  
Sam mu BÓG dopomoże, byle c h c ia ł  z o ch o tą  
S zczerą  i  n ieom yln ą . Lecz co  w idzę? Oto 
Sam w ła śn ie  n a d ch o d z i. P a tr z , z p o s ta c i  twarzy  
Z m iarkujesz, że s i ę  w alka w sercu  je g o  ż a r z y .
Z t e j  to w nętrznej u ta r c z k i spodziew ać s i ę  trzeb a , 
Że dopomagać, że  mu sp r z y ja ć  będą N ieb a .

Ach! BOŻE m iło s ie r n y , Syna n ie  p o rzu ca j,
Przybywaj mu na pomoc, dróg tw oich  n a u cza j, 
W ysłuchaj u tra p io n ą  M atkę. N iech od rod zi 
W nim s i ę  s e r c e  ju ż  w c a le  now e.N iech  odwodzi 
M iło ść  Twoja od z iem sk ich  ro zk o sz  m yśl i s e r c e .

ALIPIUSZ, AUGUSTYN i  CIŻ NA USTRONIU

Augustyn

A lip iu s z

Ach! ach! ach! P r z y ja c ie lu ,  w j a k ie j  p o n iew ierce  
To me z o s t a j e  s e r c e !  Jak s i ę  bardzo d ręczy !  
Trudno c i  t o  w y r a z ić , ja k  s i ę  t r a p i ,  m ęczy.
Wiaro ś w ię ta , poznawam Cię i  ad oru ję;
L ecz, o B oże, w ola  Twa cóż mi nakazuje?
Bym z a n ie c h a ł rozk oszy  św ia ta ?  Czyż p o zb ęd z ie  
S erce  me m iły  na łóg?  Duszkoszby . . .

BÓG w szęd z ie
S ta n ie ć  z pomocą; r ę c z ę .  Ten c i  dopomoże 
W te j  b itw ie .  Laska ch ęć z ł ą  do g rzech u  przemoże

Augustyn Ach, m iła  R o d z ic ie lk o ,r a c z  mię m odlitwam i 
Twemi o d ro d zić  BOGU!

Monika Także n ad ziejam i
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Memi rzu ca sz?  Już powiedz prawdę, n ie s z c z ę ś l iw y  
Synu, czy  s i ę  ju ż  w rócić  do BOGA masz chciw y  
Umysł. A j e ś l i  p r a g n ie sz  bardzo i  s z c z e r z e ,  
Upewniam, że p o t r a f i s z .

Augustyn N ie trw óż s i ę  w t e j  m ie r z e ,
Matko, o m nie! Już poznał Syn twój w iarę prawą, 
K tórąś mu u p r o s i ła  n ie je d n ą  ł z ą  krwawą.
Wiara prawa j e s t  we mnie skutk iem  Twej m od litw y ,
A le s e r c e ,  ach s e r c e ,  p o p r z e s ta ć  gon itw y  
Za nałogam i swemi dawnemi n ie  może.
J e s z c z e  s i ę  m ódl. J e s z c z e  p ła c z .  Na t e  p rośb y , BOŻE, 
N ie s t u l i s z  u sz u . Syna Twego Krew i  męka 
N iechaj me zmocni s e r c e ,  co j ę c z y ,  co  s t ę k a ł

Monika Synu, p ła k a ć  będę c h ę t n ie ,
A leż  p ó k iż  tak  żyć sm ętn ie?
Póki ł z y  la ć  będę moje?
Chcę s i ę  m o d lić , le c z  na t r o s k i  
Moje k ied y ż  na g ło s  B oski 
O cuci s i ę  s e r c e  tw oje?

Augustyn Ach, ach , ju ż  w idzę s e r c e ,  choć po w ie lk ie j  ch w ile  
N ie odm ieni s i ę  n igdy? Bo mu k r o t o f i l e  
I d oczesn e rozk oszy  zb y t zasm akowały.

Sym plicjan Także op łak an ego , o za p a m ię ta ły ,
N ie zn asz  sta n u  tw ojego i  n ieb ezp ieczeń stw a ?
A w szakże w ie s z ,  że w s z e lk ie  w iara w sze teczeń stw a  
P o tę p ia . Wszak w ie sz  d ob rze , że  j e ś l i  t e  w ięzy  
N ieu czc iw e n ie  s ta r g a s z ,  karan b ę d z ie sz  c ię ż y  
W ieczn ie  w p ie k ie ln y c h  mękach!

Augustyn Wiem to  n a le ż y c ie .
Ach, t r u c h le j ę ,  m a rtw ie ję , o d b ieg a  mię ż y c ie ,  
Gdy s o b ie  n ie s z c z ę ś l iw ą  w ie c z n o ść , co mię czek a , 
Przed oczy staw iam , a le  nędznego cz ło w iek a  
Rozkosz opanowała tak mocno, na trwogę
Że bynajm niej n ie  d b a ją c , p o r z u c ić  n ie  mogę
Jarzmo s ło d k ie .
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A l ip iu s z

S y m p lic ja n

P rz y n a jm n ie j ch o ć  p rz e z  k r ó tk ą  c h w ilę  
S p ró b u j s i ę  a ro zk o szy  rz u ć  i  k r o t o f i l e ;  
Oddal s i ę  choć do c z a s u  od ja d u ,  co  t r u j e

N ie m o ż e s z - l i  n ie  k o c h a ć . K o ch a j, n ie  ham uję, 
A le a fek to m  twoim o b ie r z  c e l  g o d n ie js z y .
Do S tw o rz y c ie la  a f e k t  n ie ró w n ie  z a c n ie j s z y  
N iź l i  chęć  do s tw o r z e n ia .  K to b a r d z i e j  k o c h a n ia  
Twego g o d z ie n ?  Pow iedz! Czyż n ie  c z y n i ł  s t a r a n i a  
BÓG w s z e lk ie g o , byś w s e rc u  u s t ą p i ł  mu prymu?
Kto k ie d y  ta k  p o k o ch a ł mocno kogo? Czy mu 
S e rc a  odmówisz?

Augus ty n

A lip iu s z

A ugustyn

O jc z e , co mi p o w ia d a c ie
P rz y z n a ję ,  s e r c a  mego le c z  j e s z c z e  n ie  z n a c ie :
Tak j e s t  z e p s u te ,  ta k  w nim p rz e w ro tn o ś ć  s i ę  m ieśc i, 
Tak z b ro d n ie  w łasne  g ł a s z c z e ,  w w y stęp k ach  s i ę  p ieści 
Że p ró cz  z b ro d n i in n eg o  n ic  mu n ie  b r a k u je .
N ałóg ta k  w z ią ł  g ó rę ,  że l u b i ę ,  co mi t r u j e  
Tego sp o k o jn o ść  s e r c a .

Ż al mi C ię , n ie b o ż e !

Ach, n ie  ż a łu j  mię w ię c e j!  N ic mi n ie  pomoże! 
Ż alu  tw ego n i e  je s te m  g o d z ie n ; w inow ajcę 
Z a n ie c h a j i  n i e s z c z ę ś c iu  swemu zo staw  z d r a j c ę ,
Ten by c ię e ść  p o t r a f i ł .  Mój A l ip iu s z u ,
p o m n ij, żem c ię  za so b ą  w c ią g n ą ł aż  po uszu 
W b łęd y  M an ich eu sza , w ięc  p o rzu ć  s t a r a n i a  
O mnie zdesperow anym , od o p a m ię ta n ia  
D alekim ! w przód p o s łu c h a j ,  mój n a u c z y c ie lu ,  
Ja k  n ie  je s te m  tw ej g o d z ie n  o p ie k i ,  ja k  w ie lu  
Z b ro d n i z o s t a j ę  w ięźn iem . Ze p ie c z o ło w a n ia  
Twego n ie  z a s łu ż y łe m  -  p rz y z n a sz  -  i  k o c h a n ia  
L e p ie j ,  r a d z ę ,  p r z e n ik n i j  s e r c a  mego g ł ę b i ą ,
A u z n a sz , że twe s e r c e  p ło n n e  t ru d y  g n ę b ią  
O moim n a w ró c e n iu .

S y m p lic ja n

A u g u sty n

T r a c i ć  n i e  n a le ż y
N a d z ie i  n ig d y .
Ja k ż e !  J e ś l i  s e r c e  b ie ż y
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Ku zbrodniom  ro z k ie łz n a n e ?  J e ś l i  od d z ie c iń s tw a  
N ie do cn o ty  chęć  m ia ło , l e c z  g rz e c h u  s z a le ń s tw a ,  
J e ś l i  o S tw o rz y c ie lu  m ając z a n ie d b a n ie ,
W s tw o rz e n iu ,  w c i e l e s n o ś c ia c h  m ia ło  s p o d o b a n ie . 
J e ś l i  s i ę  jadem  z b ro d n i u s ta w n ie  tu c z y ła  
d u s z a , z g rz e c h u  do g rz e c h u  o ś le p  p r z e n o s i ł a ,  
J e ś l i  s i ę  równo we m nie z ło ś ć  k r z e w i ła  z l a t y ,  
O błuda m ie js c e  b r a ł a  p raw d z ie  d la  p ry w a ty , 
N akoniec  . . .

A l ip iu s z Ju ż  d o sc  te g o ,  s e r c e  mi omdlewa!
Nad twym, Ach! opłakanym  stanem  ubo lew a.
N ie wiem, co  m y śleć  d a l e j ,  m ieszam  s i ę  sam w s o b ie .  
N ie wiem, czy z ło ś ć ,  czy l i t o ś ć  w z ru sza  m ię ku to b ie  

W s trę t  mi Twe z a p a m ię ta n ie
S p raw u je , l i t o ś ć  ś lo c h a n ie ,
Gdy to  w s e r c u  p o m ie sz a n ie ,
J a k ie ż  m ieć o to b ie  z d a n ie ?

T ra p is z  mię w tym biednym  s t a n i e .
Raz s t r a c h  p rz e jm u je , r a z  w zd y ch an ie .
Ach, p r z e k lę t e  p rz y w ią z a n ie !
Ś w ia ta  g u b i c i s  k o c h a n ie !  /o d c h o d z i /

AUGUSTYN I SYMPLICJAN

A ugustyn Ach, O jcze! n ic  n ie  mówisz! J a  czy tam  z m i lc z e n ia ,  
Że j u ż  d la  m nie n a d z ie ja  u p a d ła  Z b a w ie n ia .
Ju ż  s i ę  dorozuaiew am , co m ilc z e n ie  zn aczy !

S y m p lic ja n Ach, Synu n ie s z c z ę ś l iw y !  p r z y jd z ie  do ro z p a c z y !  
B ieg c a ły  ż y c ia  twego j e s t  w ystępk iem  jednym . 
Z ły n a łó g  p rze m ien io n y  w n a tu r ę  ja k  b iednym , 
Ach! ja k  c i ę  c z y n i ,  tru d n o  w ypow iedzieć

w c a le .

A ugustyn Widzę i  wiem z u p e łn ie .  Ju ż  N a d z ie i " v a le "  
P o w ie d z ie ć  mi p rz y c h o d z i .  Moc m oja mi w z ię ta ,
S i ły  w ą tłe  n ie  zmogą, bym p o ta r g a ć  p ę ta
Z d o ła ł .  Radbym c h c i a ł ,  a l e  w t e j  c i ę ż k i e j  n i e d o l i
G rzechy opanow ały moc, s i ł ę  mej w o l i .
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Sym plicjan Chwała DOGU, tu  term in , gdziem  na c ię  p iln o w a ł!
To p raw d a , że  n i e  zm o żesz , c h o ć b y ś  u s i ł o w a ł ,
Sam p rzez s i e b i e .  Mądrze swą s ła b o ś ć  sam w yzn ajesz , 
Lecz tyra samym ju ż  dobrą otuchę mi d a je sz  
0 przyszłym  naw róceniu . P ók iś własnym d u fa ł 
S iło m , jam pow ątp iw ał, bynajm niej n ie  u fa ł  -  
Tak BÓG tłum i nadętą  pychę; ucho d aje  
Temu, k tóry  pokorn ie n ie z d o ln o ść  w yzn aje.
Rzuć s i ę  do teg o  Pana! N ieś do n ieg o  modły,
A u zn a sz , że s i ę  mocnym s t a n ie s z ,  c o ś  był p od ły , 
Jego mocą zm ocniony, je g o  s i ł ą  w sparty
Wlot zw y cięży ć  p o t r a f is z  ś w ia t ,  c i a ł o  i  c z a r ty !  

Nie od rzu ci z swej o p ie k i  
M iło siern y  BÓG na w iek i  
Duszę t ę ,  k tó r e j  g o r liw a  
Prośba J e j ła s k i  wzywa.

U leczon a  duszy rana,
U fa j , b ęd z ie  z ła s k i  Pana.
Ten w ą tp liw o ść  m y śli tw o jej  
Wyrwie, k tó ra ć  s e r c e  dw oi.

AUGUSTYN /sa m /

Tak, tak j e s t ,  o mój BOŻE, do samego c ie b ie  
/U fa ją c  w to b ie  samym/ chcę o b r ó c ić  s i e b i e !
Daj mi ła s k ę ,  bym le p iż e  odtąd z a c z ą ł ż y c ie  
Na Twoiej s łu ż b ie !  A le p ro szę  m ia n o w ic ie ,
Abyś mi w ró c ić  r a c z y ł t ę  w oln ość s z c z ę ś l iw ą  
Którąm -  n ie s z c z ę s n y  -  dotąd  w olą  n iegod ziw ą  
G a r d z ił. A le p oczek aj j e s z c z e  na t o ,  P an ie!
Ach, co m ówisz, ma duszo? Ach, za p a m ięta n ie  
J a k ie  Twoje w t e j  m ierze i  ta k że  n ie  żądać  
P rzych od zi c i  to  dobro s z c z e g ó ln ie  p o g lą d a ć ,
Na k tó reb y ś  powinna i  ta k że  z z ł e j  t o n i
By c ię  n ie  wyrwał te n  Pan, co  zwykł na swej d ło n i
Mieć to n ą cy ch , zb yt prędko, lę k a s z  s i ę  i  ch ro n isz?
W tw ej mocy j e s t  szczęś liw y m  lub  być nędznym!
I pow ątpiw asz j e s z c z e ,  co masz obrać raczy?  /s tr o n isz ?  
N iech  s i ę  we mnie natura sama wprzód o b a czy .
W nowego s i ę  ob lek ę  c z łe k a !  Czyż to  można,
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Augustyn

N aw igiusz

By p o rzu c ić  na zawsze ś c ie ż k ę  t ę ,  co  zdrożna  
Dotąd s z c z e g ó ln ie  z moim gustem  s i ę  zgad za ła?
Za jed y n e  me dobro m iana, smakowała?
Tak, że z was o g o ło co n , n am iętn ośc i m iłe ,
Mam s i ę  w yrzec na zaw sze was i  o m ogiłę  
Rowno z sob ą  uderzyć! darmo! niepodobna!
W idzę, że s i ę  natura wzdryga n iesp osob n a!
Tak że s i ę  gniew u, zem sty BOGA n ie  obawiam?
I ta k że  Jego M iło ść  przed oczy n ie  stawiam? 
P r z e p u śc ić  p r z y o b ie c a ł .  Ja od n ieg o  s t r o n ię .
Łaskę mi o b ie c u je , a j a  n ie  dbam o n ię .
T yło d la  mnie u c ie r p ia ł !  Ja c ie r p ie ć  d la  Pana 
I odrobiny n ie  ch cę! Ach, ju ż  przekonana  
Dusza moja z u p e łn ie .  Już w ie r z ę . Już w s z e lk ie  
Od s i e b i e  p recz  odrzucam w ą tp liw o śc i w ie lk ie !  
Czuję w s o b ie  BOŻEGO n a tc h n ie n ia  o s t r o g i .
Ach, d u szać przekonana, l e c z  na s e r c e  trw o g i!  

Sum ienia mię robak g r y z ie ,
W k a ł grzechowy s e r c e  l i z i e !
W alczę sam z sob ą  tr o s k liw y ,
Lecz w odwadze zb yt le n iw y .

S tan  mój d ręczy  mię zb y t sm ę tn ie .
Miałbym s i ę  do BOGA c h ę t n ie ,
Lecz jak  s ta r g a ć  mocne p ę ta ,
Ach, r z e c z  mi j e s t  n ie p o j ę t a .

/N a w ig iu sz  nadchodzi i  now i/
B ra c ie  arcy kochany! Ściskam , m ile  w itam .
W id zieć c i ę ,  s o b ie  w ie lk ie  za s z c z ę ś c ie  poczytam ! 
Z twego do prawej w iary naw rócenia, c z u ję  
Radość tak  w ie lk ą , że j ą  darmo u s i łu j ę  
W yrazić.
C iężk ą  mękę, w iaro ś w ię ta , z n o sz ę .
P rzykazań , z ły c h  nałogów u ta rczk ę  p o n o szę .
Jak n iezn o śn a  ta  walka! Ach, jak s e r c e  dw oi.
Ach, jak  krwawym s i ę  potem c z o ło  moje z n o i!
Kto z was k to  ju ż  zw ycięży?  ś w ię te  n ie b io s  duchy, 
P rzyb yw ajcie  na pomoc! D odajcie  o tu ch y ,
O, wygranej nad c ia łem  duszy!

Racz p o tr o sz e  
P o słu ch a ć  B ra ta .
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A ugustyn Darmo! Daj mi p o k ó j, p ro s z ę ,
Puść m ię , bom j e s t  ta k  s ro d z e  w s o b ie  p o m ieszan y , 
Że n ie  s ł y s z ę ,  co m ów isz! B ra c ie  mój k o ch an y ,
Sam s i e b i e  n ie  poznawam!

/o d c h o d z i /

N aw ig iusz

M onika

N aw ig iusz

M onika

N aw igiusz

NAWIGIUSZ, PO TYM MONIKA, PO TYM SYMPLICJAN I ALIPIUSZ

Ode mnie o d ch o d z i?
B a rd z ie j  od s i e b i e !  To m nie z m ię s z a n ie  o b ch o d z i!
Musi b y ć , że  z nim s e r c e  s p o rn e ,  k rn ą b rn e ,  to c z y  
Wolną b itw ę .

G dzież B ra t j e s t ?

N ie wiem. Tu p rz e d  oczy 
Memi d o p ie ro  s ta w a ł .

ł!ówi? Co )!y ś l i ?

Coś mi n ie p o ję tn e g o  w zam y słach  swych k r y ś l i .  
Ledwie s ł u c h a ł .  G łęboko w m yślach  z a to p io n y  
N a rz e k a ł ,  w zd y ch a ł, n ib y  s tra c h e m  p rz e ra ż o n y , 
Czy fu ry ą  z d j ę t y .  Raz k r ę c i ł  s i ę ;  ^ a k  w ry ty  
W lot s t a n ą ł ,  opanow ał sm utek go n ie z b y ty .
Raz na n ie b o , d ru g i  r a z  w z ie m ię ,  na p rzem iany  
P a t r z a ł .  T rudno w y ra z ić ,  ja k  j e s t  p o m ieszan y . 

Jak  b u rz liw e  m o rsk ie  w a ły ,
Gdy "E u ru s"  w zruszy  zu ch w ały ,
W yją, r y c z ą ,  ta k  t e ż  ję c z y  
B r a t ,  gdy s e r c e  ż a l  mu d r ę c z y .
C zu je  s i ę  być n ie w o ln ik ie m  
Grzechów, c h u c i h o łd o w n ik iem .

B rzy d z i s i ę  ty m i, le c z  p o n ę ta  
N ie dozw ala  t a r g a ć  p ę ta .

M onika Tak że n i k t  n i e  r a t u j e ?  O jc z e !  T akże  S yna 
O p u sz c z a sz  w ła ś n i e ,  k ie d y  n a d z i e j a  j e d y n a  
J e g o  w t o b i e ,  n a jw ię k s z e j  wymaga pom ocy? 
J e ż l i  mu n i e d o r a d z i s z ,  t o  moc c ie m n e j nocy 
N a m ię tn o ś c i ,  n a ło g i  p r z e z w y c ię ż ą  w c a le .
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S ym plicjan W idziałem , że m iał oczy za p ła k a n e , a le  
Ty jak o  Matka za nim b ie ż  co p r ę d z e j , strzym uj 
W p r z e d s ię w z ię c ia !  P o c ie s z  g o ł A rozp acz zatrzym u j! 
N ie zostaw uj go , jak  j e s t ,  bez rady!

Monika Otucha
We mnie ta k a , że Boski g ło s  t e r a z  Syn s łu c h a ,  
A zatem  przeryw ać go w cale n ie  n a le ż y .

Sym plicjan Spuść s i ę ,  Matko, na moją g o r liw o ś ć . Ot, b ie ż y  
S ym p licjan  do n ie g o . Teraz na k o lan a  
P a d n ij c ie ,  a b ła g a jc ie  N ie b ie s k ie g o  Pana,
By w tak  c ię ż k ie j  u ta r c z c e  zm ocnił je g o  męstwo, 
A z n a m iętn o śc i d a ł mu zbawienne zw y c ięstw o .

CHORUS

M iło s ie r n y  B oże, P an ie!
W skrześ w tym sercu  Twe k och an ie!  
N iech  p o tęg a  c i a ł a  w ię z y ,
Ś w iat i  c z a r ta  n iech  zw y cięży !  

Ach, zań darmo Krew wylana  
N iech  n ie  b ęd z ie  Zbawcy Pana! 
N iech  tu  dusza jeg o  w sparta  
Łaską u jd z ie  s id e ł  c z a r ta !

C z ę ś ć d r u g a

Monika Syna j e s z c z e  n ie  w id zę! Matkę u tra p io n ą  
O dstępują ju ż  w szyscy w u c isk a ch  zn ęd zn io n ą .
Wiem, że Syn w a lczy , le c z  n ie  pewnam, że on duszy  
W t e j  s i ę  s t a n ie  u ta r c z c e . Ach, n ie c h  c i ę  p o ru szy , 
M iło siern y  Boże! Żal mój nieporów nany,
D rżę, lękam s i ę .  P o t n ie j ę .  S tygnę na przem iany?  
N ikt n ie  przybywa, n ik t  swą p rzytom n ością  w czesną  
N ie c ie s z y !  BOŻE, p o c ie s z ,  ach , Matkę b o lesn ą !

Tak mi s i ę  zd a , że w u p ale
P iek ie ln ym  Syn gore w c a l e .
Pocózem te n  p łód  w ydała  
Na ś w ia t ,  gdym p ostrad ać  m iała?
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Jakim sercem , jakim okiem 
Nad tym s i ę  staw ię  widokiem? 
Matkasz będzie w ieczn ie  ję c z y ć ,  
Syna że ma w ieczność dręczyć?

MONIKA, SYMPLICJAN, PO TYM ALIPIUSZ I NAWIGIUSZ

Monika

Sym plicjan

Co mi tam pociesznego n ie s i e s z ,  bym ju ż  stęk ać  
P rzesta ła ?  Czego s i ę  mam spodziew ać, czy lękać?  
Ach, zm iłuj s i ę ,  co prędzej u lżyć bojaźń srogą!

Syn twój je s z c z e  w alczy , le c z  ła sk a  Boska drogą 
Prowadząc go zbawienną zmacnia Jego s i ł y .
Dzień d z is ie j s z y  /by ty lk o  c h c ia ł /  b ęd zie  mu m iły, 
Będzie mu d z ień  Tryumfu! J e ż e l i  pogardzi 
Tą ła sk ą , zdesperować p rzy jd z ie  coraz bardzi. 
J e ż e l i  zaś instynktów  te j  ła s k i  u słu ch a ,
Dobra o nawróceniu będzie nam otucha.
O Boże, jak z Nawigim chodzi pomieszany!

Monika Przebóg! Syn s i ę  podobno do swej ugłaskanej 
N am iętności, p ieszczonych  powróci nałogów?

A lip iu sz Nie powątpiewaj, że swych nam iętności bogów
Ze swego wyruguje w lo t serca . te j  c h w ili
W idziało że nad swoim stanem p ła c z e , k w i l i .
Westchnął głęboko! Patrząc w Niebo z temi słowy 
Dał s i ę  s ły s z e ć :  "O Boże, przybytek gotowy 
Obierz so b ie  w mym se r c u , c z y s to ś c i  dogadzać 
Bym mógł, spraw to  łaskaw ie! N iech mi s i ę  odradzać 
P rzy jd z ie  na nową słu żb ę  Twoją, O jcze, Panie!"
A to  rzekszy  i  c ię ż k ie  rylaw szy wzdychanie 
U c ic h ł, a t o l i  w cale n ie  za m ilk ł, "wylanie 
Łez r z ę s is ty c h  znaczy w ięc t o ,  co warg ru szan ie" . 

Ślocha? Z płaczem s i ę  dobywa
Coraz w trwodze ufność żywa,
Kwiat tak s i ę  ożywia sn ad n ie,
Gdy na suchy grunt deszcz sp ad n ie,
Weźmie skutek znaczny pewnie
Z ł e z ,  co ic h  wylewa rzew nie.
Bo z pokorną żąda modłą 
Od BOGA, co dóbr j e s t  ź ro d ło .
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Sym plicjan Oto s i ę  ju ż  Augustyn z b l iż a .  Tu p rzy ch o d zi, 
Lecz umysł za top ion y  w g łę b i  m yśli b r o d z i. 
Podsłuchywajmy, ja k ie  weźmie p r z e d s ię w z ię c ie .  
Przybędziem  mu na pomoc, j e ś l i  go w odmęcie 
M yśli wahających s i ę  obaczem.

Augustyn Jak g r y z ie
Robak su m ien ia  s e r c e ,  gdy trzym ać chcę w r y z ie  
W szystko, co ty lk o  zmysłom podpada! Mię w in i!  n i 
W k w ie c iu , co  ranek wdzięcznym , w ieczór zwiędłym  czy  
Widzę obraz mych rozk osz?  S i ln i e  ów, co zg a n ia  
w fontanach  wody, w górę i  gwałtem n a k ła n ia ,
W k tó r ą  chcę s tr o n ę  "Tłuczek" z m etalu ulany  
Za wzór s o b ie ,  ach s e r c e ,  m iej do te g o  dany 
Żeć podobnych s i ł  tr z e b a , b ie r z ż e  miarę s o b ie ,
A to  czyńmy, co c z y n ić  w t e j  n a leży  d o b ie .
A leż czy zdołam? Wszakże p o t r a f i ło  t y l e !
Toć i  po m ojej ta  rz e c z  b ęd z ie  p r z e c ie ż  s i l e .
Ale k to  mię tak n a g li?  . . .  Pomyślemy o tym
Przy w o ln ie js z e j  ch w ile  . . .  cza s  b ęd z ie  temu po tym.
Ale j e ś l i  n ie  zech cę  t e r a z ,  w tym tu  c z a s ie ,
Któż mię upewni, i ż ć  zechcę mi s i ę  z a s ie ?
Więc s i ę  te r a z  n iech  zech ce , co c h c ie ć  w ła śn ie  tr z e b a  
K iedyszkolw iek  . . .  Teraz c h c ie ć  j e s t  n ag ła  p otrzeb a!
L ecz, Duszo, czy  masz ktemu s i ł y ? Utrzymywać
Byś mogła p r z e d s ię w z ię c ie ? !  Sobie obiecyw ać  
Tego, c zy ć  j e s t  podobna?

Monika O jcze, n ie  od stęp u j  
W tym go pow ątpiew aniu!

Augusty Ha pomoo p r z y s tę p u j ,  
Boże w ieczny!

Sym plicjan Co s ły s z ę ?  Już o to  BOGA wzywa.
Dobra nasza ju ż  we mnie tkw i n a d z ie ja  żywa,
Że s i ę  te r a z  naw róci. Mini mu s i ę  l i c e ,
Jak w tę c z ę  tak ma w n ieb o  w lep ione ź r z e n ic e .
W kontem placyjnym , gdy ju ż  zachw yceniu, powie
Każdy, że ju ż  o so b ie  zapom niał, w rozmowie
Z Bogiem samym z o s ta ją c .

/G ło s  z N ieba A n ie ls k i /
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Weź to  pism o! C z y ta j!

A ugustyn Zdami s i ę  -  te n  g ło s  z n i e b i o s .  Ju ż  że go p o c z y ta j 
Za ro z k a z  B oski s o b ie  . . .  N ie w ą tp , A u g u s ty n ie !  
Czytam , w id zę , że to  s ą  p ism a te g o ,  s ł y n i e  
Co po w s z y s tk ic h  n a ro d a c h  Paw ła A p o s to ła  
W n ic h  mi N iebo p o d a je  sn ad ź  pomoc, co z d o ła .
Więc m i, Boże, sp u ść  ś w i a t ł a  Twojego p ro m ie n ie  
A o b ja ś n ie j  w yrok i tw o je  i  twe c h c e n ie .
Ach, d o b ro ć  n ie sk o ń c z o n a !  Poznawam C ię i ś c i e :
Co s i ę  t a jn o  zdaw ało  d o tą d ,  o c z y w iśc ie  
Ju ż  w id zę : w idzę b i ty  g o ś c in ie c  tw ej w o l i ,
Widzę o ra z  i  zm yślne ś c i e ż k i  t e j  n i e d o l i ,
W k t ó r ą  mię n a m ię tn o ś c i  w praw iły  fa łs z y w e .
U znaję  c h ę tn ie  Prawo Twe za ś w ia t ło  żywe,
K tó re  to  nas je d y n ie  zb a w ia . O b ie c u ją
Nam c o ś  ro sk o sz y  ś w ia ta ,  l e c z  n ie  d o trz y m u ją .
Są to  łu d z ą c e  c a c k a , p ró ż n e  om am ien ie ,
Co w iodą u łu d zo n y ch  w w ieczne  z a t r a c e n i e .

J u ż ,  ju ż  id ę  za  to b ą ,  prawy P rzew odn iku ! 
L ito śc iw y  z b łą k a n e j  d u szy  m iło ś n ik u !
Juzem  gotów p o p r z e s ta ć  sz k a ra d n y c h  nałogów !
J u ż ,  jużem  gotów p o w stać  z grzechow ych barłogów! 
Praw da, że w ie lk ą  c z y n ię  im p re z ę . Pomocy 
Twej je d n a k  p ew ien , i  c h c ę ,  i  co c h c ę , to  w mocy 
M ojej b ę d z ie .  N ie b io s a ,  s ł y s z y c i e !  N iech  g łucha 
N ie b ę d z ie  z ie m ia , co me p r z e d s ię w z ię c ia  słucha:
P o p rz y s ię g a m , o BOŻE, ć s łu ż y ć  je d y n ie
Chcę o d tą d . G rzech , co g u b i ,  n ie c h a j  w ieczn ie  gin! 
Wyrzekam s i ę  ro z k o s z y , z n a m ię tn o ś c i  s z y d z ę .
Z łe  n a ło g i  p o tę p ia m , g rz e c h a m i s i ę  b rz y d z ę .

N aw ig iusz
M onika

S y m p lic ja n

B ra t z w y c ię ż y ł ju ż  w c a le !  
Ju ż  bieżmy do n ie g o !

J e s z c z e  go n ie  p rz e ry w a ć !

Augus ty n B oże , s e r c a  mego
J a k ą  w s o h ie  od m ian ę  c z u ję !  Twe to  d z i ł o  -  
Co b y ło  p r z y k r o ,  t e r a z  s t a j e  ioi s i ę  m i ło !
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Żal m i, późno żem p ozn aw ał 
C ie b ie ,  BOŻE, n ie  oddaw ał 
D aw niej s e r c a .  W sz e te c z e ń stw a  
Wyrzekam s i ę .  W styd s z a le ń s t w a  

W ejrzyj na m nie l i t o ś c iw y m
O kie bądź mi m iło śc iw y m !
Jed n o  oko da w e jr z e n ie  
N oc, s i ł ę ,  m i ło ś ć ,  z b a w ie n ie

SYMPLICJAN, AUGUSTYN, POTEM WSZYSCY.

S y m p lic ja n A ch, sy n u !

A ugustyn A ch, a c h , O jc z e , j u ż  c i  s i ę  o d d a ję !
Masz m ię t a k i ja k  c h c i a ł e ś !  Bogu s i ę  p o d d a ję .

S y m p lic ja n S ły s z a łe m  p r z e d s ię w z ię c ie !  Dobry j e s t  p o c z ą te k ,  
L e c z , j e ś l i  z b y t n ie  d u f a s z ,  n iep ew n y t o  w z ią te k !  
Owszem -  pewna p r z e g r a n a ! G o r liw o ść , n ie b o ż e ,
T l i  s i ę  w s e r c u ,  l e c z  z czasem  t a  o s ty g n ą ć  m oże, 
K to t o  w ie?

A ugustyn O j, n i e ,  O jcze ! S e r c e  mam z m ie n io n e :
Co s i ę  p rzed  tym l u b i ł o ,  t e r a z  mi z m ie r z io n e  
Chęć ku ta k  łaskaw em u BOGU, n ie u s t a n n ie  
W ierna we m nie Jemu c z ę ś ć ;  On m oje k o c h a n ie !  
I d la  t e g o  s z c z e g ó l n i e  d a le j  ż y c ia  żądam,
Bym ż y ł  d la  n ie g o  w c a le ,  p ó k i n ie  oglądam  . .

S y m p lic ja n Czy n ie  m y l is z  s i ę  p r z e c i e ,  gdy tak  w c a le  s o b ie  
D u fa s z ? !

A ugustyn Owszem, n i e  ufam ułom nej o s o b ie !
S ła b o ś c i  s i ę  mej lękam , l e c z  w BOGU n a d z ie j ę  
Pokładali*, z nim d ok ażę w s z y s tk o .

S y m p lic ja n A z ł e  d z i e j e
T ylu  l a t ,  ja k  p o p ra w isz?  L a t, co  p r zep ęd zo n e  
W g r z e c h a c h !

Aug us ty n P opraw ię s i ł y  sw e k ła d ą c  na s t r o n ę ,
W BOGU k ła d ą c  n a d z ie j e .  P lą c z ą c  z a w sz e , w szędy
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Przypom inając z skruchą dawne sw oje b łęd y ,
P ro szą c , żeb rząc o grzechów zbrodn i o d p u szczen ie .

S ym p licjan A gdybyś m iał d la  BOGA j a k ie  u tr a p ie n ie
Z n o sić , czy byś s i ę  na to  odważył?

Augustyn Katownie
Czyż mogą być tak s r o g ie ,  by n ie  b y ł n ierów nie
Mój grzech  sr o ż sz y  i  c ię ż s z y ?  N ie masz ta k ie j  męki, 
Coby zrów nała moje ku BOGU n ie w d z ię k i!
A t e  tak s i ł ą  razy p o p e łn iłem ! Trwoga
Już u mnie n ie  ma m ie jsc a ! Byłem zaw sze BOGA
Mego k o c h a ł, s łu ż y ł  mu, cza su  n ie  m itr ę ż y ł
Na św iatow ych rozk oszach  . . .

S ym p licjan J u ż e ś , ju ż  z w y c ię ż y ł!
P r z y stą p , bym c ię  u ś c is k a ł  w in szu ją c  wygrany!

Augustyn N ie ze m nie, l e c z  j e s t  z n ieb a  te n  tryum f mi dany.

Monika Ach, ja k a  strapionem u serc u  u lg a ! Miałam
Co c i r p i ć  p rzez l a t  t y l e ,  a t o l i  ju ż  w cale
U s tą p i ły ,  w rad ość  s i ę  p rzem ien iw szy , ż a le .

Augustyn P r z y p isu ję  c i  sk u tk i mej p o c iech y  c h ę t n ie .

A lip iu s z Mówić n ie  mogę! Radość w se r c u  n ie p o ję tn ie
G ości i  n ie  pozw ala mowy, tłu m i s ło w a .

Augustyn Z t e j  p o c ie c h y , kochany b r a c ie ,  we mnie nowa 
Wzbudza, mnoży s i ę  rad ość!

N aw igiusz Ach, zw ycięstw o  tw oje
Tak mię c ie s z y  jak  w łasn e!

Augustyn Co za s z c z ę ś c ie  moje!
Ach, z jak  n ie b e z p ie c z n e g o  w yrw ałeś m ię , P a n ie ,
Stanu!

S ym p licjan Dziękować tr z e b a  Panu n ie u s ta n n ie ,
Że Krew w łasn ą  na Krzyżu h o jn ie  to c z y ć  r a c z y ł ,
By c ię  godnym tak w ie lu  darów swych p r z e z n a c z y ł,
On w p o ty c z c e  pom agał, on c i ę  dotąd wodzi
W łasną ręk ą  na drogę s z c z ę ś l iw ą ,  on ro d z i
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W szystk ie w sercu  zbawienne m y ś li .  D zięk i d a j c ie ,  
Dusze w jarzm ie  ję c z ą c e  grzechu! W ychwalajcie 
N ieskończone Bożego m iło s ie r d z ie  Syna,
Że wam przyk ład  w o so b ie  d aje  Augustyna!
On każdemu s i ł  doda i  mocy u życzy ,
Kto ty lk o  sz c z e r z e  so b ie  tryumfować ży czy .
Ach, g a rn c ie  s i ę  do n ie g o , boć j e s t  m iło śc iw y!  
M iło s ie r d z ia  n ie  g o d z ien , k to  w ża lu  le n iw y .
N ie g o d zien  j e s t  Boskiego w zględu , kto za grzechy  
Nie czy n i do pokuty swej w cześne p o śp iech y .

Ach, wróć s i ę ,  d u szo , do BOGA -
Mylna, co n ią  c h o d z isz , droga!
M iłość Jego z a s łu ż y ła ,
Abyś w s łu ż b ie  je g o  ż y ła .

Szczęśliw ym  c i ę  w id z ie ć  zg o ła  
Życzy, do swej chwały w oła ,
Byś na prawą drogę b a c z y ł,
Własną ś c ie ż k i  krw ią p o zn a czy ł.

CHORUS / a l i a s  w szyscy razem śp ie w a ją /

Dajmy Niebom d z ię k i ,  chw ały,
Że i  moc, i  ś w ia t ło  w la ły  
W A ugustyna, co n a ło g i  
Odmienił w obyczaj d ro g i!

B ojaźliw e s e r c e ,  śladem
Chodź je g o , rządź s i ę  przykładem!
Ł aski nikomu n ie  zbywa;
Kto chce mocnym być -  te n  bywa.

Ad M. D. G.
Mei e t  proximorum C onversione

/W stęp, opracowanie i  przygotow anie do druku -  
B a zy li D egórski OSPPE/
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